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Szczegóły spisku bolsz.-ukr. we Lwowie. 
Ukr. organizacye na usługach bolszewii.

0 liram i E ta { a ls n !  woli
„N v n  p a rtia e  —  set1' p a tr is e ". .

- * Lw ów , 31. października.
Jednaście lat ciężkiego trudu publicy­

stycznego i dziennikarskiego — co p raw da tru  
du bezimiennego przew ażnie — zw alnia ranie 
od konieczności przedstaw iania się Cgyrełni- 
kom „G azety  W ieczornej11 i „Porannej" w loli 
jea a k to ra  naczelnego tego pisma. Zwalnia 
mnie tern bardżiej. że tych jednaście lat p ra­
cy w łożyłem  jedynie i w yłącznie w „Gazetę 
W ieczorną" i „Poranną", w  której p racow a­
łem od chwili jej założenia, naprzód jako współ 
pracow nik w dziale politycznym , później jako 
redaktor „G azety  Porannej", w reszcie przez 
szereg lat jaso  zastępca naczelnego redaktora, 
prokurzysta Akcyjnej Spółki W ydaw niczej i 
kierownik całego w ydaw nictw a Niemniej jed­
nak dziś, obejmując naczelną redakcyę w  w a­
runkach tak  bardzo różnych od przedw ojen­
nych, uw ażam  za obow iązek swój, bodaj w kil 
ku słow ach naszkicow ać te ram y, którem i bę­
dę się s tara ł zam knąć całokształt naszego ży ­
d a  publicznego, aby  w ich obrębie ukazyw ać 
je odtąd naszym  Czytelnikom.

Za tak ą  pierw szą kreskę szkicu owych 
ram  uw ażam  podkreślenie faktu, że „G azeta 
W ieczorna" i „Poranna" przestają odtąd repre 
zentow ać stronnictw o D em okracyi Polskiej na 
terenie lwowskim, którem u przez tyle lat tak  
wiernie służyły. W  „Gazecie W ieczornej" i 
.Poranne?" przez szereg lat w ypow iadała się 
polityczna myśl tej. D em okracyi Polskiej, k tó­
rej ojcami w  przedw ojennej erze konstytucyj­
nej byli ze zm arłych, między wieloma, p ierw ­
si Smolka, Roinanowicz, Rutowski. Szczepan 
nowski, tej m yśli.'k tórej ogniska tak długo pło 
jtęły  potem w organizacyach Polskiego S tron­
nictw a D em okratycznego, „Polskich T ow a­
rzystw  D em okratycznych" oraz grup posel­
skich: sejmowej, w  łonie lewicy daw nego Sej- 
jnu galicyjskiego i parlam entarnej, w  parla­
m encie arstryack im . w reszcie w  organiza­
cyach m ieszczaństw a polskiego obu stolic daw 
łiej Galicy i.

Nie znaczy to  bynajm niej jakoby „G azeta ' 
W ieczorna" i .Poranna" sprzeniew ierzały  się 

gObtS dalszy u  str.

Nota Rady ambasadorów wręczona Banffy’emu
Budapeszt. 30. października. 

(PAT). Dziś w południe przedstawiciele małej 
en tenty w  Budapeszcie więczylf. Banffy‘emu na­
stępującą notę: Panie Ministrze! Mamy zaszczyt 
WTęczyć Wasze; Eksććlencyl poniższą notę Rady 
ambasadorów do rządu węgierskiego:

Rada ambasadorów przyjęła z zadowole­
niem do wiadomości wyniki osiągnięte przez rząd 
węgierski, które przypisać należy energii i sta­
nowczości okazanej przez rząd węgierski Prze­
szkodziły one próbie restauracyi monarchii, która 
po raz drugi zagrażała pokojowi Europy środko­
wej. Po doktadnem zdadaąjfir sytuacyi i dla złago­

dzenia trudności, jakie spowodowałby pobyt kró­
la Karola na . Węgrzech, uchwaliła Rada amba- 
sadoów wezwać rząd węgierski, by wydał króla 
Karola komendantowi flotylli angielskiej, stojącej 
obecnie w Budapeszcie/Komendant tej flotylli o- 
Irzjgmał polecenie starać sie o zabezpieczenie kró­
la Karola tak długo, az mocarstwa nie powezmą 
decyzyi, co do miejsca pobytu Karola. 'Równo­
cześnie Rada ambasadorów przypomina rządowi 
węgierskiemu z naciskiem treść ostatniego komu­
nikatu, by jpróżnlenie tronu na Węgrzech zostało 
zaraz ogłoszone. Podp.: Castanietto, Kohler. 
Fouche.

MAŁA ENTENTA ŻĄDA NATYCHMIASTO­
WEJ DETRONIZACYI.

H adaoeśzt, 31. października. 
(PAT) Dziś y ’ m inisterstw ie spraw  zag ra ­

nicznych przedstaw iciele Jugosławii, Czecho- 
slo.wacyi i Rumunii zażądali od rządu Węgier­

skiego z naciskiem natychm iastow ej detroniza 
cyi króla Karola i dynastyi H absburgów, za­
znaczając, że niew ypełnienie tego żądania po­
ciągnęłoby za soba następstw a, które w  pierw 
szej linii by łyby  szkodliwe dla W ęgier;

KOMPROMIS MIĘDZY MAŁA ENTENTĄ 
A RADA AMBASADORÓW.

Wiedeń, 30. października.'

(PAT). „N. Fr. Presse" donosi z Paryża: Dr. 
Benesz odbył kenfereneyę z przedstawicielami 
mocarstw. Zdaje się, że narady te doprowadziły 
do kompromisu w ten sposób, że mała entanra u- 
zna uchwały weneckie, a komfereneya ambasado­
rów zażąda usunięcia ż  tronu węgierskiego Habs­
burgów i rozbrojenia armii węgierskie!

STAN WOJENNY W  SŁOWACYI.
P ręg a  31. października.

(PAT) Aby zapew nić porządek publiczny, 
ogłosił rząd czechosłow acki na terytoryum  
Słow acy! stan wojenny.

KĄ ROL ZDUMIONY ł ZREZYGNOWANY, 
Nauen, 31. października.

(PAT) Korespondent M?nch. Guardian 
donosi, że podczas swojej rozm ow y z krołen 
Karolem odniósi w rażenie iż król Karol i k ró  
Iowa Zyta są zupełnie zrezygnow ani. Król Ka­
rol w yrazi! sie, iż jest bardzo zdziwiony, źt 
D rzybyw szy na"W ęgry, napotkał tak  silny i 
zdecydow any opór narodu w ęgierskiego;

Maszyny d o  p sania L. f .  Smith & B ros najnowsze m odele, c:cho 
p ir ią co  sp r.e d 3 ]c  p^m iwp w«s ikiego kursu d o la ra  (po nader no» 
rz/stnej cenie) firma LUDWIK AKSM~N M, [traków, Szewska, tal. 3A-P'
it d y n ;  w Polsce fabryczny sk ła d  m^s :yn d o  pisania. 3604

Na prowineye uskutecznia cle dostaw ę przez s i «cyełn ych kuryerów
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w Jakikolwiek sposó? dem okratycznej myśli 
polskiej, aby jej p rzestały  służyć. Znaczy na­
tomiast zupełnie coś innego, coś z czego 
w szyscy  sobie zdajemy spraw ę, ale cośmy so­
bie jeszcze nie w szyscy sform ułow ali: oto, że 
W ielka Wojna tak. bardzo zmieniła na lepsze 
warunki naszego życia politycznego, że par­
tyjne schem aty przedw ojenne sta ły  się dziś zu 
pełnie nieaktualne. Każdy z nas wie, choć nie 
każdy sobie to uświadam ia, że w Polsce nie­
podległej sięgającej granicam i sinych fal B ał­
tyku, czarnych od dymu w dzień a czerw o­
nych w nocy hut Górnego Śląska, ośnieżonych 
szczy tów -T atr i błękitnej linii Zbrucza — nie­
podobna pracow ać politycznie, publicystycz- 
nie, dziennikarsko terni, samemi narzędziarrti, 
którem i się pracow ało  przed wojną, a naw et 
w czasie wojny. Polityka — sztuka oiganizo- 
wania życia  społecznego, celem zapew nienia 
^danemu społeczeństw u jak najw iększej w ydat 
ności pracy  — musi dziś zgoła innych jak 
przed wojną używ ać środków , innych, niż 
działo się to w  Polsce tak jeszcze niedawno. 
Że zaś nie w szyscy  sobie to uświadam iam y., 
a co więcej, że naw et całe społeczeństw o jako 
tak ie  dotąd sobie tego nie uświadomiło, dow o­
dem jest b/ak kontaktu istotnego m iędzy Sej­
mem a społeczeństw em , dowodem te nieustan­
ne przesilenia, k tóre nim w strząsają, a k tóre 
w łaśnie są tylko burzam i w  szklance wody, 
nie w yw ierającym i istotnego w pływ u na życie 
polskie. Czujemy w szyscy  doskonale, że wsze 
Jakie etykietki partyjne, choćby po stokroć 
przem ałow yw ane jednak pochodzenia przed­
wojennego są dziś absurdem . Pojm ujem y 
w szyscy, że wszelkie party jnictw o nie odpo­
w iada dziś i tej rzeczyw istości politycznej, któ 
rą m am y opanow ać i że,' co najw ażniejsza, jest 
szkodnikiem  tern złośliw szym , że podgryza 
nam  w ęgły  naszego własnego domu państw o­
wego. I dlatego to w łaśnie, nie jakoby była 
śpecyalnie winną, ale że nie' chce, by naw et 
cień cienia padł obok niej, iż jest współwinną. 
„G azeta W ieczorna* i Poranna** nie będą or­
ganem  odtąd żadnej istniejącej party i.

Pojmujemy jednak doskonale, że życie po- 
,lityczne realizow ać się musi w  pew nych ka­
drach, w  pew nych ram ach, podobnie jak cała 
kultura i cyw ilizacya, k tó re  również od kiedy 
ludzkość istnieje realizow ały się w  form acyach 
zw ących się — narodowość. Dlatego też dale- 
c y je s te ś m y  od głoszenia jakiegoś program u 
bezpartyjności, od prorokow ania, iż oto nad- 

■ szed ł czds ewangeliczny, w k |p rym  w szyscy 
powinniśm y paść sobie^ w objęcia i w bratnim  
uścisku bez różnic i waśni party jnych kroczyć 
naprzód. Zupełnie przeciw nie — przekonani je 
Isteśmy, że wielka wojna wobec której wojny 
Napoleońskie by ły  nieomal nie wieJe znaczącą 
bójką — w yw ołała Chwianie się kontynentów , 
co wciąż jeszcze trw a  i przez wiele lat trw ać  
jeszcze będzie. Z przekonania tego w ynika jed 

. riak dla *nas jasno, że życie polityczne polskie 
^realizować się musi w  szrankach zupe łn ie 'in ­
nych, tiiż działo się to  dotąd, że profile stron­
n ictw  politycznych polskich zmienić się m uszą 
jzasadniczo, bo do innego kośćca państw ow e­
go i społecznego przystosow ać się muszą, że 
tem  samem  wszelkie walki polityczne prow a­
dzone hucznie pod buńczukiem przedw ojen­
nych form acyi politycznych — to jeno owe pu 
ste  walki cieniów, k tóre jak mówi legenda to­
czą się nocami w nowięfrzu nad starem i pobo­
jowiskami. Dla nas zaw cześnie jeszcze dziś my 
#leć o tern, kiedy dopiero kościec naszego pań 
t tw a  tężeć poczyna, kiedy G órny Śląsk jesz­
cze ocieka krw ią, kiedy jesz tze  dym ią się 
m ogiły nad Dnieprem  i nad W isłą, pod P ło ­
ckiem i pod Zadwórzern. Dlatego —  zdaniem 
Haszem —  dziś inny bezpośredni program  
m ieć powinniśm y przedew szystkiem  na oku: 
budow ać państw o polskie w  najobszerniej- 
rzem  znaczeniu od fundam entu; odtw orzyć, 
w ydobyć i zebrać w szystkie siły  tw órcze w  
głębi duszy zbiorow ej narodu utajone, z wio­
sną upraw ić rolę, by  niosła plony jak najbo­
gatsze gdy nadejdzie czas. Im więcej zbuduje­
m y. im. liczidejsze jaale wbjjem y w błotnisto

brzegi, im silniejsi będziemy, lem więcej na­
dziei, że w yspa polska wyłaniająca się z rale^ 
wu środkow o- i wschodnio - europejskiego 
oschnie rychło  od tych fal i ostanie się na zaw  
sze cała  z szansam i późniejszego przyrostu 
brzegów .

Niemal słyszę w tej chwili siow a najby­
strzejszego, ale bodaj że i najzłośliwszego czło 
w ieka w Polsce Karola Irzykow skiego, który 
gdyby przeczy ta ł to, cośm y dotąd powiedzieli, 
stw ierdziłby natychm iast, że należę do tych lu 
dzi, k tó rzy  nie m ogą sobie w yobrazić, że z 
dwóch stron w iodących spór jedna może mieć 
słuszność i z góry  w yrokują, że obie strony  
się mylą, bo „praw da leży — w Polsce! — 
zaw sze pośrodku**. Otóż tak nie jest! N iew ąt­
pliwie racyę ma F ry d ery k  Nietzsche, że środ­
kiem chodzą tylko „krow y i Anglicy** — nie­
w ątpliw ie racyę  ma O skar W ilde, że tylko 
krańcow ości są interesujące i mają p rak tycz­
ną w artość życiow ą. Zdaję sobie jednak z a ra ­
zem spraw ę, że są w życiu narodów  okresy  
w yczerpania, okresy /„p łacen ia  długów wojen- 
nych“ kiedy w szyscy  stanąć m uszą społem, 
bez rólżnic party jnych do w arsztatu , by  nad­
robić "szkody w yrządzone p^zez wojnę. W  ta­
kich okresach słow a Nietzschego i słow a W il­
d e ^  przestają  m*eć w alor, przynajm niej jeśli 
idzie o politykę. —  W  takich okresach naw et 
złośliwości ludzi tak bystrych , jak Karol Irzy ­
kow ski padają w  próżnię. W  takich okresach 
życia narodow ego, jest czas przedew szystkiem  
na robotę pozytywną, na podanie sobie rąk 
ppzez ludzi, choćby z na'rozmaitszych obo­
zów  politycznych, ale zdających sobie spraw ę 
z tego. że zniszczony przez wojnę i niewolę 
durn naprzód trzeba  odbudować, potem  zaś do 
piero kłócić się o to. w  jakim stylu ma być we 
w natrz  urządzony. W  takich okresach polity­
ka dokonyw ać się musi przedew szystkiem  na 
drodze p racy  pozytyw nej nad budow ą pań­
stw a — p racy  łączącej kom prom isow o ludzi 
dobrej woli ze w szystkich stronnictw . P a riy j-  
nietwo w takim okresie w cale nie dowodzi 
wysokości poziomu kulturalnego. W szakż tż  
nigdzie nie toczy ły  się tak k fw aw e i tak bez­
względne walki polityczne, jak w Brazylii i w 
Argent3Tnie, w  Paragw aju  i w Chile...

A w ięc?
A więc — nad dalszemi konsekw eneyam i 

poruszonych m om entów zastanow im y się w 
następnych artykułach. •

* Jerzy Konrrski.

Plotki e notach.
Lwów, 31. października.

Na ostatniem posiedzeniu komisyi spraw z a ­
granicznych, w odpowiedzi na zapytanie p. Perlą, 
stwierdzony izostai oficyalriie fakt, że rząd polski 
nie®ip trzymał od Rriamda żadnej noty w sprawie 
Małopolski wschodniej.

Oświadczenie to, dementujące krążące od 
dawna pogłoski o zabarwieniu niepokojącem opi­
nię publiczną, rzuca charakterystyczne światło na 
wartość argumentów, jakimi lekkomyślnie operu­
ją pewne sfery polityczne.

Nd da się zaprzeczyć, że tajemnicza „nota 
Brianda** była jedną fe form tego „nacisku zc- 
wnętiznego**, który spowodował ygrupę posłow 
p. P. S. do forsownego wydżwigmęcia swego 
projektu. Pośpiech ten odbił się ujemnie na pod­
stawach • projektu, przemyślanych powierzchow­
nie, bez tych wszystkich przedwstępnych kro­
ków informacyjnych, które jedynie dać mogą gwa 
rancyę trwałości. Z drugiej strony rzuca się w 
oczy fakt dosyć dziwny, że publiczne zapytanie 
skierował do rządu poseł Perl, ana tem  człowiek, 
który ima! tysiąc bezpośrednie!: lub pośrednich 
sposobów poinformowania się wcześniejszego 
wiprost u źródła, ile jest prawdy na rzekomej 
nocie Brianda.

Jest rzeczą oczywistą, że operowanie „ze­
wnętrznym naciskiem**, jako argumentem za 
błyskawicznym załatwieniem problemu tak zawi­
łego, jakim, jest j>roblem admiidstracyi wsuwała.

Malupoiskf, spowodować mors Jedynie opóźnie­
nie tego załatwienia. Wszakże każda wiadumość 
o tein, że Małopolską. wschodnią po czy tają żywo 
interesować się .państwa postronne, jest tą ideal­
ną manną duchową, podtrzymującą wegetacyę 
ukraińskiego nieprzejednanie pwssywizmu. Z tych 
źródeł, z tej importowanej „aqua vitae" pryni-o 
'niezrozumiały Wobec faktów reałn/ćb fanatyzm 
„karpacko-szwajcarskiej klei**.

Z całym naciskiem podkreślić należy, że 
wsizelkie obce imerweneye, wpływy i rltymatycz 
ne przestrogi nie przyczynią .się do trwałego u- 
mormowania pokojowego współżycia obu naro­
dów Małopolski wschodniej. Tak samo, jak nie 
byłby osiągnął tego celu projekt autonomii teiy- 
tcryalnej p Niedziałkowskiego, zrodzony wła­
śnie w  chwili obawy przed obcym naciskiem.

Jedjmie wewnętrzne, powszechne przeświad­
czenie o konieczności i sposobie dokorania pew­
nych reform, oparte na faktycznej .jnjajc-motcl po­
stulatów chwili, podyktowane troską o dobro po­
koleń współczesnych ł  przyszłych, ochronić mo­
że od tych wstrząśnięć i następstw, jakie gotują 
wszelkie załatwienie sprawy „na kolanie**, pod 
grozą wiszącego miecza lam oldesa.

1. N.

Sw. Jur — czerarony.
Lwów, 31 paździeraHou

Istnieje pewien naród-kameleon 1 pevma idea, 
codziennie inaczej świecąca: raz żółtu-czarno, te
znów żółto-niebiesko, to biało-czarno, to biało- 
niebiesko-czerwono, to wreszcie w kolorze czer­
wonym. Czy dzień jutrzejszy noe i rzjmleste jesz­
cze innej kombinacyi barw na narodowym 
darze, tego dziś stwierdzić nie można. Raczej su- 
ponować należy, że to, co uświęciła dostojia tra- 
dycya, z pełną pieczołowitością i nadal będzie 
kultywowane.HUi. .

Wszystkim tym metaformozom przewodzi, 
iak słup ognisty, złotymi literami wypisana cna 
zasada: 1 „Ctyoćby z dyabłetn — przfciw iFioteoe**.
I ta drogą wjechał tryumfalnie na ŚY-Sętojnrsk'. 
górę gość nowy: kongres komunistyczny.

Dkczegcźby nie? Skoro wolno tjjlykł relikwii 
sacro-samct-rm narodu — jego arrafl: przebywać 
zajmującą ewolucyę cd „Tyrolczyków Wschodu* 
do Z. U. R. L., stamtąd do U. R. U , stamtąd dc.Eh 
nikina, stamtąd do bolszewików, stamtąd Jo sła­
wy i wiekopomnej czci nieskazitelne,, — cjecnia 
wolno będzie i zlekka myszką konserwatyzmu 
tracącemu św. Jurowi odetchnąć powiewem po­
stępu i nagłym skokiem usadowić się tam, gdzkr 
„postęp** swój ostatni wyraz wypowiedział — 
w ramkach dyktatury proletaryatu.

Jedno istnieje zastrzeżenie: czy to był nagły 
sikok w ostateczność, czy też powolne, ciche pry t 
kradanie się ku nowej oryencacyi. Ss pewue dane 
ku temu, że bomba, która wczoraj z hukiem wy­
buchła, przygotowywana była żmudnie i staran­
nie w  oficynach ukraińskiej konsplracyi. 2e racya 
stanu przecnjroo 1 skiego kompletu, przerzucając • 
się po kolei, lecz z miernym skutkiem z Jednej" fa­
zy w  drugą, uznała wreszcie za konieczne sprzy­
mierzenie się z ostatnią instaiicyą. drzemiącą io> 
tąd w rezerwie: z dyabłem, ty m . czei wonym.

Jest ów kongres komunistyczny w aparta­
mentach, użyczonych przez śvu Jura, przedzi­
wnie czystym w swej formie symbolem psychiki 
tych, którzy mienią się awangardą zachodniej cy- 
wilizacyi na wschodzie, którzy o-uurzają snę na 
opinię, jaką mieli o nich sprzymierzeni w r. 1919, 
Ów szczery żal z powodu ofcyainego odrzucenia 

^yówczas sowieckiej oferty, żal, propagowany w 
publikacyach polityka z firmą — dra Osypa Na­
zar uka — dziś dożył radosnej cnwfiii powetowa­
nia i pocieszenia. Stara koncept ya odżyła, błogo­
sławiona ręką dalekiego ciałem, lecz bliskiego 
duchem m et opoHty.

Ciana pactal" Wiemy dziś przynajmniej, kto 
są ci męczennicy Katoni ze s ty gnatem  wckpi 
krwawiącej krzywdy. Dc wie się o tem i szerokł' 
św iat

•  *
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Powstańcze baloniki,
Łw ów, 31. października.

Weszło juiż w zasadę, że relacye o powsta­
niach na Ukrainie stanowią fikcyjny meteor w 
tym, czy innym politycznym teleskopie. Tak bo­
wiem bywa, że każdy, kto wrócił z radiańskiego 
piekła, a patrzył na nie wł a snem i oczyma — bez 
powiększających, czy kolorowych szkiełek, ze 
zdumieniem słucha okropności, bajanych z naj­
lepszą wiarą.

Ostatnio na konika powstańczych sensasyn 
siadła warszawska „Ukraińska Trybuna", a tuż 
za nią przylgnęła do efemerycznego siodta — 
prasa bolszewicka. Cel nodróży różny, ale kie­
runek wspólny.

Powstania ukraińskie są w  zrozumieniu 
„Ukr. Trybuny" dowodem żywotności petlurow- 
skiej idei. O czemże innem świadczy taka rakie­
ta: tO.UOO armia Petlury zajęła itd. To jest siła, to 
popularność, nieanilsiz^zulność programu wła­
snego państw a., Prawda, le  jutro przyjdzie de- 
inonti fych depesz na własnym drScie — ale — 
dzisiaj jest dzisiaj, a o niczem innem nie myślą 
bezdomni wygnańcy z naddnieprzańskich piele­
szy, jak właśnie o przetrwaniu dinia dzisiejszego 
i o uśmięciu w marzeniach o różanew jutrze,

W  zgoła inne ideały wpatrzenia jest prasa 
bolszewicka, trąbiąc na alarm z powodu kata­
strofalnego wzrostu „bandytyzmu", mnltiplikując 
końcowe zera liczebności wszelakich „band“7(wzy 
wając do mobilizacyi, do pracy, do czynu Tak 
juiż się źle dzieje w Rosyi sowieckiej, że szemrz? 
cemu Indowi, w braku chleba, dawać trzeba zdwo 
foną porcyę „circenses". Niechże zapornnś o swej 
nędzy i jej sprawcach, zagrzany ogniem bibuły i 
meetingów, gotując się do nowej krucyaty prze­
ciw niewiernym. A potem — gdy naprawdę roz­
bita zostanie chłopska wataha, operująca samotnie 
między Donem a Zbruczem w sile stu kos i cepów 
— hal co za tryumfalne fanfary będą wówczas, co 
t a  frazesy feórnie o proletaryackiej mocy i so­
wieckiej dłoni karzącej.

Z czasem zgiełk ten o papierowe szable u- 
tiohnie po tej i po tamtej stronie. Ale odezwie się 
echo, nigdy niezawodzące, czujne na dobro spra­
w y narodowej echo. Jakieś polskie, czy inne 
iłow o,_ wyciągnąwszy z arphiwum pracowicie 
wycięte depesze „Ukr. Tribuny" i bolszewickiej 
„Rosta", zagada coś o popieramu przez Polskę 
niepoczytalnych petlurowskich awantur. Dowody

2
STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI.

Z zagadnień o śmierci.
Odczyt wygłoszony w dniu 28. października 

br. w sali Towarzystwa Muzycznego.

(Ciąg dalszy.)

8 byłaby Ścisła nauka do dziś dnia ślepą 1 gin 
rhą na to wszystko, co się przemocą jej narzuca­
ło, byłaby w odlszjm ciągu jak najzupełniej igno­
rowała najoczywistsze fakty, bo nie dały się w 
Żaden sposób wtłoczyć w naiwne dogmaty nauko 
»/e, gdyby nie wiekopomne odkrycia radioakty- 
wizmu przez okultystę Curie — może mało komu 
fest zmanem, że Curie był doskonale z okulty­
zmem obeznany. * A radioaktywizm przeczuwał 
już twórca współczesnej fizyki, prof. Crookes w 
*wej „promieniejącej materyi", ten sam Crookes, 
który pierwszy wśród uczonych zajął się nauko­
wo spirytyzmem i pierwszy stwierdził jako nie­
zbity pewnik tak zwaną materyalizacyę. Badania 
sad przyczynami materyalizacyi mediumistycznej 
Wprowadziły'' go właśnie na przypuszczenie, że po 
Ba tizema znanemi nam agregatami ciał, musi ist­
nieć jeszcze jakiś wyższy, a może jeszcze cały 
szereg wyższych agregatów c,ał. I tu zetknęła się 
jtadspodzilewanie ścisła, może najściślejsza nauka 

A I okultyzmem.
Dogniatyczna wiedza doznała po raz pierw-

Ezy bolesnego wstrząsu, mimo że używała najo- 
ydniejszej broni, by Crookea zniesławić i jego 

tutnrytet naukowy doszczętnie podkopać

, przyjdą w  korespondesncyi zupełnie ciyginałmej z 
pogranicza o kazirodnych toastach: „Piłsudski,
Peflura i Fetruszewiez — niech żyją!"

. a. n.

Z OWI A .

.Podwójne sumienie.
Zakliczyn, w październiku.

We drag nadchodzący cii wiadomości Anglicy 
w sprawie Górnego śląska zachowali się wobec 
nas ostatecznie mniej więcej przyzwoicie. Szcze­
gółowo nie wiemy, jak to było, co się stało i cze­
mu to przypisać. O tern, aby u Anglików zwycię­
żyło poczucie sprawiedliwości — ani' gadania. 
Sprawiedliwość jest pojęciem oderwanem, ab- 
strakcyą dobrą dla użytku „essayistów i „morali­
stów", a więc jako taka, jest pojęciem literackiem. 
Kierowanie się abstrakeyami w życiu piakiycz- 
nem nie byłoby „bussinesmanlike".

Wiadome bardzo dobrze, co znaczyła i zna­
czy kwestya górno-śląska. Jej zasadnicze roz­
strzygnięcie z uwzględnieniem choć w części 
praw' i potrzeb pansiwa polskiego, podkreślam — 
rozstrzygnięcie zasadnicze! — ma niezmierną do­
niosłość, ponieważ zupełnie inaczej niż dotych­
czas okiaśla stosunek Polski dc Europy — pod 
każdym względem. Jeśli Anglia, która tak silnie 
zaangażowała się po stronie Niem.ee, bynajmniej 
tego nie tając, w ostatniej chwili uważała za sto­
sowane cofnąć się i zająć stan^visko mniej nie,prze 
jednane, to stało się to z pewnością dla przyczj-n 
zupełnie konkretnej natury i dla jakiejś, nieznanej 
nam jeszcze hliżej, zyskownej kombinacyi.

Tak zawsze bywa w polityce, której nie robi 
się dla niczyich pięknych oazu. Nie wszyscy i nie 
zawsze o tern jeszcze pamiętamy, ale z ęzasem ,— 
nauczymy się i wytrenujemy odpowiednio.

Rozpisywanie 'Się o tem byłoby rzecz* ba­
nalną. .—

Jakże jednakże możliwein jest, aby naród, 
który uważa się właściwie za suwerenny, który 
ma reprezentacyę i rząd niby zupełnie stosujący 
się do jego woli, tas łatwo mógł zmtertić sw e sta­
nowisko w sprawie tak ważnej i zasadniczej. 
Przez długie' miesiące prowadzono w sprawie 
górnośląskiej nadzwyczaj jadowitą i w-ogą kam­
panię Drzeciw Fołsce. Lloyd George, up"zedzając 
fakty, wygłasza! zdania (Ach, „zdania* Lloyda

•Radioaktywizm potwierdził przypuszczenie 
promien ejącej materyi — cały szereg niewidzial­
nych, w okultyzmie dawne znanych ja  nowo od­
krytych promieni 'wyciągnął na jaw pogrzebany 
już OD Reichenbach, znany dokładnie Mickiewi­
czowi i Towiańszczykom ton Mesrnera, ten wy- 
kpiwany aur kabali żydowskiej, a poprzez roz­
wścieczony wrzask, hałas, gniew i kłótnię kate­
dralnej wiedzy, rozbrzmiał w potężnym majesta­
cie św ięty, a tragiczny okrzyk: E pur si muove.

W  ostatnich czasach staliśmy się świadkami 
nieśmiałych jeszcze, ale coraz widoczniejszych 
przeobrażeń w całym naukowym światopoglą­
dzie. Teorya o elektronach, która zastępuje już od 
dawna teoryę o atomach, jako ostatnich składni­
kach materyi, całkiem inne daje nam wyobrażenie
0 istocie materyi, jak to, naiwnie wpojone niam 
przez materyalizm - -  wiemy, że marerya jest tyl 
ko przeobrażeniem energii, a raczej energią w  ru­
chu, mówimy o niej jako o wirach sił — o tem 
wszystkiem wiedziała nauka okultystyczna na ty ­
siące lat przed Chrystusem: wszelka materya jest 
pra? dopodobrie niczem więcej, jak skondensowa 
ną elektrycznością, dodatnio lub ujemnie skierun- 
loowaną dawne pojęcie etem jest silnie zachwiane 
przez przyjęcie magnetycznych pól elektronów — 
ale to tylko drobina przykładów' na zbieżność 
nauki ścisłej z okultyzmem. Każdy zawodowy fi­
zyk mógłby całą garść dowodów przytoczyć na 
potwierdzenie nauk okultystycznych, to też nic 
dziwnego, że najwybitniejsi fizycy i matematycy 
coraz więcej i coraz głębiej okultyzmem się zaj­
mują — a coraz większym pewnikiem się staje, że 
OD Reichenbaoha, przenikający cały wszechświat
1 wiszelakie stworzenie, substancyonalny suŁ&trat 
naszych myśli, uczuć, woli, —, m aterya,-z której

George1*!; oświadczające się za Niemcami, a prze ' 
ciw IPolsce. Powstańców górnośląskich szkalowa­
no, pisano stale o „bardach polskich", o gwał­
tach. Oficerów i komisarzy' angielskich, walczą­
cych po strome niemieckiej, powstańcy nasi nie­
raz bra'i do niewo!i. Twierdzenie to nie jest bynaj 
mniej gołosłowne Sam mówiłem niedawno ze zna 
„'ornym, który miał na Gómyrr Śląsku miłą sposo­
bność załatwienia 2 pewnym dostojnikiem angiel­
skim (wzięrym do niewoli) sporu o Górny Śląsk 
.',in bid english manner", co przełożone na mniej 
wykwintny język Sarmatów znaczy „za no mocą 
mord

A teraz?
Zasłaniając się tęczową powagą wysokiej u- 

chwały, Angha powiada Niemcom:
— Nie mogiemy! Nie da rady!
I mimo gwałtownej przeciwpołskiej propagan 

dy naraz cały ra#ód — zmienia zdanie.
Gzemże sob.e w ytłonaczyć tę elastyczność 

charakteru, tę łatwość „traktowania srruw y z no­
wego punktu widzenia" a zarazem zupełną harmo 
uię ze sobą, ™iarę w to, że teraz właśnie jest już 
najlepiej i zupełnie sprawiedliwie ?

Cnotą, której my wprawdzie nie posiadamy, 
ale którą Bernard Shaw w Anglikach odkrył.

Mieści się ona w zdaniu:
— Niech prawa połowa ntózgu nie wie, 00 

myśli lewa.
Czyli:
— Każda połowa mózgu może myśleć Inaczej 

a Anglik czerpie z tej połowy, z której mu w da 
nej chwili czerpać wygodniej. Głowa jest jak sol* 
mczka: Pc tej stronie sól, po drugiej pieprz.

A to jest jeszcze jeden punkt, w  którym An­
glicy są zupełnie podobni do — Moskali.

♦  Ters.

Święto miasta Krakowa.
TR7ECLA ROCZNICA OSWOBORZENIA Z POB 

ZABORU AUSTRYACKIEGO.
#  Kraków, 31. paMztennflca.

(Tek wl.) W  dniu dzisiejszym Świeca Kła­
ków uroczystość trzeciej rocznicy oswobodzenia 
miasta Krakowa z pod zaboru austryadkiego. U- 
roczystość rozpoczęła się nabożeństwem o go*tz 
10 w kościele Maryackim, w którem wzłęli udział 
przedstawiciele wiaóz rządowy en, wojskowości, 
władz cywilnych, stowarzyszeń kulturalno-

w m t^ a m m m m m m w a B K m a m a m a a m a i
ciało astralne, ciało naszej duszy przypuszczalnie 
się składa, odegra w naszym stuleciu tę samą ro­
lę, jaką odegrał w ubiegłym eiekfro-magmetyzm.

Jesteśmy świadkami wielkiej. niesłychanie 
osobliwej chwili, w której nauka ścisła wkracza 
w dziedzinę okuiryzmu i pokornie składa jej swój 
hołd a  tym samym prawem, z jakiem dawniej nau 
ka nad okultyzmem się natrząsała, mógłby teraa 
ofcultysta wzdrygać ramionami nad niedołęstwem 
nauki mózgowej.

Teraz — to znaczy w tej chwili, w  której słu­
chacz mój zechce uwierzyć w to wszystko, com 
powiedział *— a jeżeli mi nie wierzy, niech szuka 
potwierdzenia w powainem i głębokiem studyum 
nad okultyzmem i współczesnym stanem nanlf 
ścisłych, a przecież nie sposób, bym mógł tu- w 
tym krótkim wykładzie dać dewooowy materyal 
— ia tylko jed; nie drogę wskazać mogę, nic .po­
nadto -— teraz więc mógłbym na podstawie H 'tyl­
ko nauki okultystycznej przystąpić do tej wteikiej 
tatemmcy „śmierci" — mógłbym ograniczyć się 
do wykładu nauki tajemnej o śmierci i zażądać 
bezwzględnej wiary w odwiecznie znani? prawdę 
okultystyczną, czyli bezpośrednio, objawioną tym 
nielicznym wybrańcop^ którym było dar„e ze­
tknąć się z "najwyższą Isiotą naszego Istnienia .

d. * .)
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'oświatowych Itd. Przed kościołem ustawiła Sie 
kompanii hartrow a tz orkiestrą. Po uroczystym 
„Te De"m" ruszył pochód w tfjm ti linii A-B i C-D 
przed odwach. Po przemów tediiiu reprezentanta 
miasta ł odegraniu przez orkiestry hymnu naro­
dowego nastąpiła uroczysta zmiana warty 
głównej.

Według tradycj i z  r. 1913 w arta z orkiestrą 
ku'ejarzy krakowskich wyruszyła o gkdz. .pół do 
jedynastej z koszar Jagiellonów w Podgórzu uli­
cami: Krakowską, Stradom, Grodzką i ustaw iła! 
się u wylora ul. 'Grodzkiej. Stąd po przemówieniu 
weszła na Rynek przed odwach, guzie nastąpiła 
zmiana głównej waety.

Po zmianie muzyka odegrała hymn narodo­
wy, poczem odbyła się defilada. Generaltcya, 
korpus oficerski i reprezemtacye władz cywilnych 
ustawiły się u wylotu ul. (Brackiej.

Miasto całe- udekorowane flagami, tłumy pu­
bliczności wzięty udział w  uroczystości

Na czasie.
Gdzie logika?

l  wów, 31. pafdziewi La.
Wiadomo zdawna, ze „w Polsce, jak kto 

chcc“, to te ż ' zdarza się rozmaity.in czynnikom 
wydawać nieraz polecenia, uderzające komplet­
nym wprost brakiem logiki. Lecz wypatdek, który 
wydarzył się jednej z zaprzyjaźnionych redakcyi 
wczoraj, mógłby zdobyć iekord w  odmęcie tego, 
cośmy przywykli już nazywać „Świętym Bałaga­
nom". Mianowicie, jak wiadomo, wedle obowiązu­
jących ustaw przemysłowych, oraz Surowo prze­
strzeganego cennika drukarskiego, nie wolno wy­
dawać bezwarunkowo żadnych pism, chociażby 
nawet tytko nadzwyczajnych dodatków w nie­
dzielę. Mimo to jednak wczoraj, w niedzielę, z o- 
ikazyi „przykrycia" bolszewickiego kongresu u 
W . Jura, ukazały się dodatki trzedh pism, mię­
dzy inemi nawet urzędowej „Gaztey Lwowskiej”, 
co zresztą' tylko chwalić się jej może. Kredy owa 
wspomniani na wstępie redakcya zapragnęła 
wiadomość powyższą, ogłoszoną Jfcrbi et orbi" za­
komunikować jednemu z pism krafeowskich, oka­
zało się o godz. 6 po południu, że „linia zepsuta". 
O godz. 7 okazało się, (ge linia już jest, dobra, ale 
,<Knaków się nie zgłasza". O godz. 8 mimo tego 
wszystkiego FAT lwowski był Mż po rozmowie z 
Krakowem. Kiedy jednak doprowadzany do roz­
paczy dziennikarz urgował znowu centralę mię­
dzymiastową, dowiedział się, że znowu mówić mu 
nie wolno, bo idą .rozmowy urzędowe". Rozmo­
wy te trw ały do godz. 1.1, a w ytrw ały .łowca 
sensacyi siedział przy aparacie, uiSny w soMmtą o- 
biełnicę, że .^natychmiast Kraków dostanie". 
Niestety, o godz. 11 w nocy dowiedział się, że 
kontrola wydała polecenie telefonistkom przery­
wa nia natychmiast rozmów, gdyby ktokolwiek 
ze Lwowa chciał zakomunikować Krakowowi co­
kolwiek o semsacyi świętoiurrkiej. — Lwowski 
świat dzienikarski, pracujący i tak w  ciętżkfch wa­
runkach, radby znaleźć wytłumaczenie, dlaczego 
utrudnia mu się w ten sposób robotę i dlaczego 
Krakowianie nie mogą trwć powiadomieni telefo­
nem o fakcie, o którym nawet urzędowe pismo 
lwowskie wydało dodatek nadzwyczajny. Maże 
kompetentne władze zechcą wziąć pod uwagę sta­
rą, ale mądrą maksymą, że „czas to pieniądz" i że 
logika obowiązuje nawet w  (Polsce i to nawet za­
rząd telefonów. Rzecz prosta, że dalecy jesteśmy 
od skierowywania naszych zarzutów przeciwko 
telefonistkom, które w tym wypadku są tylko 
bLemem narzędziem wysokich władz, hołdujących 
zajadzie, że rządzi „Święty Bałagan", który jak 
najrychlej z  W arszawy należy do Małopolski 
przefancować.

C kompetencyę dyrektora 
teatrów mie;skich.

D 'r Czarnowski grozi ustąpieniem.
Lwów, 31. października.

Jak się dowiadujem y, w ostatnich dniach 
■wyłonił się pow ażny zatarg  o kom petencyę 
dyrektora teatrów  m. uszczuplaną wciąż przez 
talgerencvr e. komisyi teatralneih w tiskaiacei sie

naw et Jo sp raw  czysto i w yłącznie w ew nętrz 
nych. Tym  razem  szło o debiut w operze zna­
nej zresztą  w innym dziale i b, utalentow anej 
arty stk i. P rzeciw  udzieleniu tego debiutu, przy 
rzeczonego już artystce  przez dyrekcyę tea tru  
w ystąpiła — praw em  kaduka — kom isya tea ­
tralna. D yrektor Czarnow ski w ychodząc słu­
sznie z założenia, że tego rodzaju w trącanie 
się członków komisyi do jego a trybutów  jest 
beznrawiem  i, że ustępując w takim wypadku 

'dep restige‘ow ałby znaczenie w ładzy dy rek to ­
ra teatru , staw ia kw estyę na ostrzu miecza. 
Jak się dowiadujem y, p. Czarnuw ski gotów  
jest raczej ustąpić zę  sianow iska dyrektora, 
niż zgodzić się na tego rodzaju ukrócenie swej 
w ładzy.

Jesteśm y przekonani, Że kom isya tea tra l­
na zrozum ie niestosow ność sw ego w ystąp ie­
nia i nie dopuści do tego rodzaju ostateczności, 
tem bafdziej, że działalność nowej dyrekcyi 
zdobyw a sobie coraz głębsze, zasłużone u- 
znanie.

Otwarcie Domu Studentek.
Lwów, 31 października.

(mg) Dzięki staraniom Federacyi W&zech- 
■ światowej Akademików Chrześcijańskich, która 
przychodzi z pomocą studentom urJwereytetów 
europejskich, założono we Lwio wid przy ul. Kar­
pińskiego 4 Dom Studentek, gdzie znalazco odra- 
zu pomieszczenie z ^  minimalną opłata 60 słucha­
czek Wszechnicy. Lokalu udzieliły Siostry Zako­
nu Sacre-Coeur.

Rzecz tc wielkiej wagi wobec dzżJejszych
stosunków mieszkaniowych i opłakanych wdtain- 
ków bytu, w jakich znajduje się dziś młodzież aka 
derniCita. To też podczas wczorajszej uroczysto­
ści otwarcia nowej instytucyi ujawniła się w całej 
pełni wdzięczność zarówno senatu uniwersytec­
kiego, jak i młodych mieszkanek Domu ku założy 
ciełom tak pożądane; placówki.

W  przybranej choiną sali jadalnej Domu Stu­
dentek zebrali się wczoraj pizrdistawiciele sena­
tu, reprezentanci władz, misyi francuskiej i arn* 
rykańskiej, zrzeszeń kobiet chrześcijańskich, oraz 
grono słuchaczek uniw ersy tet. Po poświęceniu 
lokalu, dokonanem przez ks. dr. fierstmana, prze­
mówił rektor dr, Kasprowicz, dziękując przedsta­
wicielom mlsyi amerykańskiej za wiehoe dobro­
dziejstwo, uczynioM polskiej młodzieży. Imieniem 
lw ow ski go oddziału misyi „Pomocy koleżeń­
skiej w Polsce" zabrał głos mr. Mauri, kreśląc o- 
gólne zarysy organizacyi Federacyi Wszechświa­
towej i jej działalności w Polsce. Przewodniczącą 
lwowskiego oddziału misy! Jest rors. Mtorthner 
Earle. Mlsya pozostanie w.e Lwowie tylko *dc koń 
ca roku akadem icką  o, lecz ma nadzieję, i  e spo­
łeczeństwo lwowskie będzie dalej piowaeHń za­
częte dzieło. Przemówienie wygłoszone w  Języku 
angielskim powtórzyła po polsku kinrowricika 
Domu Studentek p. Helena Gzecz. Imieniem koie- 
2arek wyraziła podziękowanie mlsri amerykań­
skiej p. Nideoka. rektorowi Kasprowfczsowł p. Ra­
ta ysk?. Prof. dr. Halban podniósł zasługi kiero* 
wniczki Domu Studentek.

(Po ofieyamej części uroczystości nJoooeianł 
gosposie przyjmowały gości podwieczorkiem.

Międzynarodowy kongres boFszewicki
w katedrze św. ,!'jra we Lwowie,

Ukraińskie duchowieństwo w służbie gwiazdy bolszewickiej.
W kongresie brali udział: Czesi, W ęgrzy, Rinmiid, Posyaniej Niemcy, Ruslni, Żydzi I Polacy 
z Kongresówki. — Kobiety 1 chłopi jako delegaci; — Kongres miał trwać 2 dni. — V/ sali obrad 

był bogaty bufet. — Na straży obok sali obrad stał Bazylianin.
* Lwów, 31 października.

Wczoraj Oddział pofityeray lwowskiej pohcyt
państwowej śtwięcił tryumf, będący owocem dłu­
giej, żmudnej i pełnej poświęcenia się pracy. A- 
reszrtowame międzynarodowego kongresu bolsze­
wickiego, obraduig.eego w katedrze św. Jura we 
Lwowie,

jest faktem pierwszorzędnego znaczenia,
a  hfstorya walki z komunkmem zna tylko jeden 
anałogtozmy, a mianowicie aresztowanie w  Mo­
skwie za czasów carskich podobnego kongresu z 
Leninem i Trockim na czele.

Oddział polityczny lwowskiej policyi pań­
stwowej od dłuższego już czasu śledził spokojnie 
rozwój i ruch komunistyczny na terenie wscho­
dniej Małopolski, czekając odpowiedniej chwili, 
by hydrze tej urwać łeb. (Fojedyńczy członkowie 
partyi,

po kilkakroć znajdowali się w rękach połicyi, 
ale celowo puszczano ich wolno, by następnie 
mćda przychwycić całą orgamizacyę.

W ostatnich czasach, tak na. bruku lwowskim 
jak i na prowincyi, emisaryusze bolszewiccy czu­
jąc się dzięki powyższej metodzie policyi bezpie­
cznie, rozpoczęli akcyę pnpagandoy ą  na szerszą 
skalę do tego stopnia, że uchwalili

w miesiącu październiku odbyć kongres 
w celach organizacyjnych we Lwowie. Po dłuż­
szej naradzie wybrali na miejsce kongresu zabu­
dowania św. Jura, które jak też widać, bardzo ła­
two uzyskali. Podobny kongres, lecz na mniejsza 
skalę, odbył się we Lwowie zeszłego roku.

Termin wczoraj^?'".go kongresu ni© był ściśle 
określony. Zrazu miał się odbyć kongres jeszcze 
ubiegłej soboty, ale z powodu przeszkód we­
wnętrznych odłożono go do ostatniego czwartku, 
aż wreszcie

definitywnie wyznaczono wczorajsza niedzielę
jako pierwszy dzień obrad. Delegaci na kongres 
pozamiejscowi, przybyli częściowo w sobotę w:e- 
czorem i nocowali już w zabudowaniach katedry, 
a częściowo wczoraj rano.

O godz. 9 rozpoczęły się obrady  w lokalu 
szkoły żeńskiej, m ieszczącej się w drugim bu­

dynku kapituły z oknami wychodząceml na trf. 
G ródecką. W ybrano prezydyum , k tó ry  tw o­
rzyli gospodarze t l  m iejscowi “komuniści, ą  
reszta delegatów  w liczbie 32 zasiadła w ław ­
kach, porozkładaw szy  na pulpitach spraw ozda 
nia i b roszury  itd.

W  nfezamglonym  spokoju 
obradow ano do godz. 12, zdo ław szy  omówiń 
zaledw ie z 10 punktów porządku dziennege 
punkt p ierw szy.

G^godz. 12 w  połudrie tok  ob-ad przerwat 
ło, niespodziew ane i przez nikogo nie dostrze­
żone, po momentalnem w yw ażenia  drzwi wej­
ście policyi, k tó-ej funkeyonaryusze z rew ol­
w eram i w ręku z

okrzykiem: „ręce do góry" 
w mgnieniu oka. otoczyli członków kongresu. 
O brady toczy ły  się w  dw u pokojach, i w trze­
cim’ k tó ry  tw o rzy ł rodzaj kuloarów. W  chwilf 
wkroczam d poHcyi, część obradujących 

rzuciła się w  stronę tych kidoarów, 
skąd p iow adzą schc-dy do sutei*yn i podziemi 
chcąc tam  szukać ucieczki, a

jeden skoczył ku oknu, 
ale już tam  natknął się na najeżony bagnet żoł 
nierza policyjnego. Policya bowiem przystępu 
jąc do aresztow ania członków kongresu, k tóre 
odbyło się w  ścisłej tajem nicy, przedsięw zięła 
jak naidalej idące środki ostrożności.

G dy już zabezpieczono się przed ucieczką 
obradujących i innymi niespodziankam i Drz}^- 
stąpiono do w łaściw ego urzędow ania. P ie rw ­
szą czynnością było, policzenie obecnych, p rzy  
czem okazało się, że liczba biorących udział w  
kongresie
wynosi 32 osób, w  tein dw ie liobiety i dw óch 

chłopców.
Reszta, to  „inteligenty", a w szyscy  w wieku 
Pum iędzy lat 19—45. Poddano w szystkich 
gruntow nej rewizyiJ podczas której znaleziono 
wiele pieniędzy, dokum entów itd., oraz ogó­
łem

kilkadziesiąt kilo m ateryału  agitacyjnego,
w formie broszurek, ulotek i Dism kom unistyca
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B A C Z M O Ż C ! Od 1. listopada b. r. ATRJIKCYAI
f  nowej mistr2°W9kie] orkiestry salonowej pod o-

rT A iJ ljlliśS C H u  1  sobistsm kierownictwem słynnego kapelmistrza
X,ESC>:gPa»:E-.:0.£L S T R I C K S A

absolwenta konserwatoryum lwows sego w najwytworniejszej kawiarni w centrum miasta

C A F E  iO - lE S  Ł A  P A I X
Lwów, plac MaryacKi 1. 7, I. piętro' — Osobny wchód.

Napoje i potrawy pierwszej jakości.

aych. Po stw ierdzeniu sożsam ości osób, oka­
zało się, że członkowie kongresu należą do na 
rodowości: rosyjskiej, węgierskiej, czeskiej, 
niemieckiej, rumuńskiej, ruskiej, żydow skiej i 
polskiej, a szereg  osób, zajmuje 
wybitne stanowiska w partyi komunistycznej.

Nadto między członkami kongresu, znajdo 
wali się członkowie ukraińskich bojówek i tajo­
nych organizacyi „Kuma i Woli“. Poniew aż 
kongres miał trw ać  przynajm niej dw^ dni, a 
poniew aż szło o to, by  członkow ie nie, w ycho 
dziłi na miasto, kom itet organizacyjny '

p rzygo tow ał obfity bufet 
składający się z 40 bochenków chleba, 26 kg. 
kiełbasy, 3 kopy jaj, szynki, m asła wódki, wi­
na, kaw y, herbaty  itd.

P rz y  w kraczaniu policyi na straży  obok 
sali obrad

stał ksiądz ruski — Bazylianin
który  tłum aczy! się, że sz;edł do cerkw i. Po spi 
sanlu protokołu pozostawiono go na wolnej 
stopie.

Do godz. 6 wieczorem  trw ało  spisyw anie

protokołów  i pobieżne przesłuchiw anie, po- 
czem

aresztowanych . w  pięciu partyach,
odstaw iono pod silnym konwojem  do aresztów  
okręgow ej kom endy p rzy  ul. Sapiehy. W związ 
ku z tą  aferą, dokonano wieczorem  i w  ciągu 
nocy szeregu rew izyi i aresztow ań, przyczem  
znaleziono m nóstw o m atćryału  kom prom itują­
cego pewne osoby.

W ycięcie tego w rzodu na ciele naszego 
państw a, jest olbrzym ią zasługą lwowskiej po 
licyi państw ow ej, k tó ra  na dłuższy czas zdu­
siła agitacyę kom unistyczną na naszym  te re ­
nie. Dalsze zaś śledztw o wyjaśni udział 

spiskow ców  ukraińskich 
w kongresie oraz rzuci snop św iatła  na sto­
sunki w iążące lw ow skich ukraińoów  z bolsze­
wikami, k tó rzy  tak  chętnie użyczyli bolszew i­
kom swoich gościnnych podwoi na kongres. 
Nfiewatpliwie obecna konspiracyjna robota  u- 
kraińców  przy pomocy bolszewików, o tw orzy  
Europie oczy na środki, jakimi zbankrutow ani 
politycy ukraińscy walczą o swoją niepodle­
głość i w ynikające stąd  niebezpieczeństwo dla 
całej Europy

Dotychczasowe wyniki śledztwa.
Lwów, 31 października, i wszelką ■wątpliwość,, te  w plebanii kościoła św. 

Dotychczasowe śledztwo prowadzone równo | Jura obradował kongres bolszewicki, którego za­
legle przez okręgową komendę miastową policyi i daniem było obmyślanie środków rozpoczęcia 
państwowej i dyrekcyę policyi ustaliło ponad wielkiej agitacyi bolszewickiej we wschodniej Ma

fopołsce. Na kongres ten przybyli delegaci z Ko­
łomyi, Stanisławowa, Sambora. Tarnopola i natu 
ralnle ze Lwowa. Poza tem przybyli delegaci z 
W arszawy, Radomia i ponad wszelką wątpliwość 
także delegat z Węgier. W  kongresie brali udiział 
reprezentanci wszystkich trzebh narodowości, za 
mieszkający Małopolską, a ponadto przybył też 
delegat żydowski z Radomia. Delegaci polscy ma­
ją wszyscy dokumenta prawdziwe, delegaci zaś 
zagraniczni zaopatrzeni są wszyscy bez wyjątku 
w fałszywe paszpoity i fałszy we dokumenta oso­
biste.

Aresztowanie.
Ogółem aresztowano 27 osób. Między nimi 

znajduje się słuchaczka medycyny N. (iżycka, za 
mieszkała pnzy ul. Cłowej. Wśród obecnych dele­
gatów zwrócił na siebie szczególną uwagę ele­
gancko ubrany mężczyzna, który nosił lakierki, 
elegancko ufryzowaną brodę i robfl wrażenie ja­
kiegoś obywatela ziemskiego. Po wylegitymowa­
niu okazało się, że jest nim niejaki Łukaslewlcz % 
W arszawy. Indagowany przez insp. Łutcomskite- 
go delegat żydowski z Radomia na pytanie skąd, 
czego tu szuka i skąd się wziął, odpowiedział: Je­
stem tutaj przypadkowo, Śledztwo w oksspgowej 
komendzie przy u!. Leona Sapiehy trwało do pó­
źnej nocy i dotychczas nie jest jtikończone.

Rewizye,
Komenda okręgowa wspólnie z komdndą mle|

ską policyi państwowej przeprowadziły do .godz. 
11 w nocy cały szereg rewizyi, podczas których 
skonfiskowano mnóstwo kompromitującego rnate- 
ryału, dotychczas jeszcze niewysortowanego.

.,Wola“.
W śród skonfiskowanego materyału i zapis* 

ków zabrano też dowody istnienia tajnej bojówki 
ukraińskiej pod nazwą .,Wola“. OrganJteacya t* 
nie ma nic wspólnego ze stowarzyszeniem tej sa* 
mej nazwy przy ul. Ossolińskich, albowiem dzia­
łalność tej organizacyi tajnej obejmuje całą Mało- 
polskę. I dopiero z łona tej organizacyi wyłoniony 
jest drugi tajny komitet, 'znany już ogólnie pod 
.nazwą .,Kum“ (Komitet ukr. młodzieży).

Nie udało się.
Ukraińcy starali się w  ostatnich dwóch dtó&cl 

tak przez prasę własną, 7v.k przez prasę warezayf 
sk,ą wprowadzić policyę w błąd co do zebrania 
w zabudowaniach kościoła św. Jura, ogłaszając, 
że w ostatnich dniach odbyły się tam rewizye po­
licyjne bez wyniku. Faktycznie rewizyi takich w

Z  T E A T R U .- - , _ ... - j

„Śnieg**, dramat w 4 aktach PrzyuyszewsklegO.

Teatr lwowski święcił onegdaj trzydziesto­
lecie pracy twórczej Przybyszewskiego.

Pierwszy wśród teatrów polskich oddał hołd 
Temu, który stworzył nową kartę w dziejach 
dramatu polskiego. Tej wielkiej zasługi Przyby­
szewskiemu nikt odebrać nie może, nawet cały 
legion wrogów.

.Tam, gdzieś na śwfecie wypowiadali się 
Wedekind, Hauptmann, tam z olbrzymiego 
profilu Hebbla wyrastał również olbrzymi i 
profil Ibsena, gdy po scenie polskiej chodziły 
% Igiełką w ręku a łżą w oku — różne Basie i A- 
irusie, a Balladyna zasuwała się już w cień, nie 
zostawiając następczyni po sobie.

Wówczas zjawił się Przybyszewski w  Polsce 
w  najdostojnlejszem poselstwie Wieści nowej. 
Jfaslo jego było jednoczesnem rozwarciem okien 
sną zachód, na północ, skąd szło Światło. Wśród 
Zgiełku niedowiarków z jednej, a hymnów z dru­
giej stromy zjawili się jego Młifccy, Żarscy, szczer­
ej,, niespokojniejsi, odważniejsi, a przedewszyst- 
Iciem tani.

Inne są tetś 1 kobiety Przybyszewskiego. Bu­
dowle dramatu zwartsze, rozmowy bardziej ludz­
kie, głębsze.

Podobnie jak Hebbel i Ibsen — dąiży Przyby­
szewski do symbolu. Wypadki z życia niczem są 
dla niego jeśli poza niemi nie kryją się najgłębsze 
zagadnienia, tajemnice tego właśnie życia.•• ►— ..~ .....  w

Cóz za tajemnica rapcia kryje sie w  prostym

przebiegu akcyi „Śniegu**, gdzie Tadeusz poślu­
biwszy Bronkę, po jakimś czasie ujrzał swą 
dawną ukochaną, Ewę i po krótkiem szamotaniu, 
ulega jej?

Ewa jest tęsknotą, która zwyciężyć musi nad 
chwilo wem pragnieniem spokoju, pragnieniem 
położenia kropki nad „i“ swoich życiowych ce­
lów. Dlatego Bronka musiała ustąpić, musiała zgi­
nąć, a zginęła dopiero wtedy, gdy i w niej zbu­
dziła się tęsknota, tęsknota dziwna, urokliwa, nie­
samowita, której dotąd nie znała.

Nastrój, groza, wypełnia jak dym atmosferę 
sztuki. lima rzecz, że my już dziś tej grozy nie od 
czuwamy tak, jak ongiś. Coś się w nas samych 
zmieniło na ołtarzach naszych stanęli tani bo­
gowie.

Teatr lwowski dał tej sztuce najlepsze swe 
siły. Wogóle kobiety w grze przewyższały tym 
razem mężczyzn. Barwińska i Romanówna zary­
sowały bardzo ciekawie obie postacie kobiece. 
Jena tajemnicza, silna, nieugięta w swem dąże­
niu, druga pełna słodyczy, miękkości kobiecej, 
zdradza silną indywidualność artystyczną, która 
powinna doskonale się rozwinąć ł przynieść za­
szczyt temu słynnemu w Polsce nazwisku aktor­
skiemu, które nosi. Bardzo dobrą Makrymą była 
Wilandówna. Barwińskl, jako Tadeusz w  drugim 
zwłaszcza akcie miał silne akcenty. Melina sta­
rał się wydobyć te rysy, które autor nadał postaci 
Kazimierza. Drobną rolę lokaja powierzono Ko­
narskiemu.

Michalina Szwarcówno.

Autorowi, Stanisławów! Przybyszewskiemu 
zgotowano serdeczną owacyę. Teatr przepełniony 
witał go długo niemilknącymi oklaskami, witał gd 
sercem całem. Prof, Geszwind w  trafnej, przepo­
jonej serdecznem uczuciem pretókcyi skreślił syl­
wetę twórczą Przybyszewskiego, następnie dyr, 
Czarnowski odczytał list, w którem miasto ocenia 
zasługi autora „Śniegu11 i <iank za 'te  zasługi skła­
da. Przemawiali imieniem dramatu i Związku aT« 
tystów Okomicki i Okoński wręczając wieńce. 
Przybyszewski wzruszony dziękował kilkom* 
słowy, a wzruszenie jego udzieliło się całej wi« 
down i, która powstaniem uczciła jubilata. Stara­
niem grona przyjaciół odbył się po przedstawieniu 
bankiet w salach Motelu Krakowskiego, na któ­
rym przemawiali red. Laskownlcki, dyr. Frącz- 
kowski, Henryk Zbierzohowski, oTaz Zygmunt, 
Kurczyński. Przybyszewski dlziękował tak, jak 
tylko on dziękować umie, mgłę wzruszenia ma­
jąc w oczach. Lwów przeżył dzięki niemu wielką, 
piękną, górną chwilę.

Brakło tylko wśród tych, którzy hołd skła­
dali Przybyszewskiemu, reprezentantów miasta 

na scenie. Dlaczego jednak reprezentanci owi sam! 
sobie tę krzywdę wyrządzili — niewiadomo.

, Czy, aby tylko — o% sami wiedz^?.
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skórnych i tsS  Dr. H. Solfóein S.l™
wici* i beri., pow róc i, ord. ciici ko b ie t od 13-~**12, cl a 
m eiczyan  ©d 2—5, w nicdzL ie i św iata od  9 —12, K ra­

szew skiego 3. 2712

EntttLDr. Alfred FRIEB
0 fd» od godz, 9—1 i 3—6, Mikołaj 8t 5£0»

D r .  F Ł L I K S  H A H N
pow rócił i o rdycuje codzienn e od 3 —5 po pał. przy 

ul. G róćeck  ej 1. 46. 3 120

W ain e d iap rsy  exdnychc3o Warssawy

sŁAŻNIA CENTHĄ?.NA“
■ W a iiz a w ? ,  K r a  o w s lu e  P r i s d a i e ś t i s  16/18

„ K Ą P IE L E  r z y m s k i e
W arszaw  .K r a K .t r z e d m  58  obok M ick iew icza)  
( l y O T W A R T E  C A Ł Ą  N O C " ^  
n,e wyła**® jije . i dzi :l i fiwią:, od godz. iO'3G wiesz, 

do 7 rano, w y łą c z n i2 d la  m ę ic z y z n . 3 jś1

P O D Z I E K O W A M i E .
Poczuw am y si- obow iązku złożyć tą  d rogą po- 

dziąkow anie w szystkim  tym, którzy w strap ien iu  n st=m  
t  pow odu śm ierci ś. p. tiieoA .ńow a;;e; u cs/c j m atki po­
śpieszyli nem  z pociechą. W szczególno ici Czcigodnem u 
I W ielebnem u D uchow ieństw u obrz. ł c ińsk iejo  i orm iań­
skiego. — Jakkolw iek śmierć jest n ieuchronrem  zakoń­
czeniem doczesnego życia, jednak słowa pociechy i ustu-

S". oddane pozostałym , um niejsza ą  boleść teę»o ciosu, 
sz jaszcza dziękujemy słowam i „Bóg zapt ić 1*

JAN LUDWiG /  R O D Z iN Ą .

owym czasie zupełnie nie było, a wiadomości te 
miały tylko na celu wprowadzenie poltcyi w  błąd, 
eo się jednak nie udało, jak to okazuje wynik 
wczorajszej rewizyL

Bibuła bolszewicka.
IPrzy rewteyt, jaką przeprowadzili msp. poi. 

Seirefeld i MuiiJc, u jednego z aresztowanych dele­
gatów, skonfiskowano polskie broszurki treści ko­
munistycznej, Lenina .,Komunizm lewicowy" w 
języku rosyjskim oraz kilkaset wycinków z ga- 
oet ukraińskich i inne zapiski.

f i R O N I R A ,
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH.

Teatr Wielki:
W poniedziałek 31 paźdz. o g. 7.30 ..Śnieg", 

dramat w  4 aktach Stanisława Przybyszew- 
akiago.

We wtorek 1. listopada o g. 7.30 ..Moralność 
p. Dulsldej", 'komedya w 3 aktach G. Zapolskiej.

We środę 2. listopada o g. 7.30 ..Tosca", opera 
w 4 aktach G. (Pucciniego.

Teajr Nowości.
W  poniedziałek 31 paźdz. o g. 7.30 ..Rozwód­

ka", operetka w 3 aktach L. Falla.
We wtorek 1 listopada o g. 7.30 „Róża Stam­

bułu", operetka w 3 aktach L. Falla.
We środę 2. listopada o g. 7.30 ..Taniec szczę­

ścia", operetka w 3 aktach R. Stolza (premiera).
♦ Repertuar „Bagateli" lwowskiej:

Wielki dział koncertowy z udziałem p. Ur- 
lteina (Pikusia), Ireny Zbierzchowskiej, M. Rent- 
|tena, M. Windheima, Elli Szpinete równy ł inni. 
j)  Sketch w 1 akcie & t.: .,Jak kryształ". 3) 
Sketch kryminalny p. t :  „Śledztwo". Początek 
a godz. 8 wlecz.

Repertuar Teatru iit.-art, „UL", uL Ossoliń- 
łkich 10.

Część koncertowa z udziałem pp. Bronow- 
łkiego, Mirskiego, Noskowskiej, Wiklinskiego i in­
nych. Ponadto „Miama", pastel sceniczny Hema- 
ra, wykona H. Ordonówna , „Wizja" pióra W. 
Raorta, odtworzy S. Michałowski, oraz jedno- 
iktowa operetka ..Manewry wiosenne".

((k) Nabożeństwo żałobne za poległych  
Obrońców Lwowa. Dziś o godz. 9 rano odbyło 
się w  kościele św. E tźbiety uroęzyste  nabożeń 
stw o żałobne za poległych Obrońców L v o w a  
i kresów  wschodnich. Ńa nabożeństw o p rzy ­
byli p rze d s taw ic ie l w ładz cyw ilnych i woj­
skow ych z kom endantem  m iasta gen. Jęd rze­
jewskim  na czele, oddział legionistek, inwali­
dzi ze sztandarem , kolejarze z m uzyką itd. 
Główną naw ę kościoła zajął ubrany zielenią 
i świeżemi kwiatam i katafalk, obok którego 
pełnili s traż  żołnierze w pełnym rynsztunku 
bojowym. Kordon wojska otoczył dokoła ko­
ściół. obok szkoły Konarskiego ustaw iła się 
m uzyka wojskowa. Gen. Jędrzejew ski po do­
konaniu przeglądu wojsk udał się do kościoła, 
gdzie przy w tórze muzyki wojskowej odpra­
wiono uroczyste nabożeństwo, Kościół w ypeł 
niła licznie zebrana publiczność. R ów nocze; 
śnie odbyło się podobne nabożeństw o w Syna 
godzę postępow ej za żydów  poległych w obro 
nie Lw ow a i kresów  wschodnich. Nabożeń­
stw o odpraw ił kantor Schein, okolicznościowe 
kazanie w ygłosił dr. Guttman.

Ekshumacya i uroczysty pogrzeb pierwszych 
„Obrońców Lwowa". Dnia 1. listopada o godz. 3 
popoL odbędzie się przeniesienie zwłok „Obroń­
ców Lwowa", którzy padli w grudniu 1918 i zo­
stali pochowani na cmentarzu austryackim przy 
ul. Cetncrowskiej. — Zwłoki powyższych piętna­
stu Bohaterów, na życzenie rodzin, zostaną prze 
niesione na cmentarz „Obrońców Lwowa". — 
„Straż mogił polskich Bohaterów" zaprasza pu­
bliczność lwowską do wzięcia udziału w pogrze- 
bi, celem uczczenia Bohaterów.

Zbiórka na „Straż Mogił". 'Dmia 1. listopada 
odbędzie się zbiórka Towarzystwa „Straży Mogił 
Polskich Bohaterów" na budowę kaplicy i urzą­
dzenie cmentarza Obrońców Lwowa. Cel patryo- 

j tyczny zasługuje na poparcie. — Wydawanie 
I worków: Wałowa 9, między 10—12 i 3.—5.

Nie było wykolejenia pociągu. Jak się z wia- 
j rygodnego źródła dowiadujemy, nie sprawdza się 
! podana w  jednem z tut. pism porannych wiado- 
' mość o wykolejeniu się pociągu osobowego na 
! przestrzeni Sambor—Chyrów na dniu 28 bm. Ża- 
j droe wykolejenie się pociągu nie miało miejsca i 
J niikt z podróżnych, ani z personalu kolejowego 
; nie doznał żadnego uszkodzenia. Pociąg ten spó­
źnił się jedynie o kilka godzin, a powodem tego 
spóźnienia było uszkodzenie parowozu wskutek 
najechania tego pociągu na wózek kolejowy, poło­
żony na tor kolejowy przed nadejściem tego po­
ciągu przed stacyą Biskowice o godz. 4 rano. Jak 
krąży pogłoska, działała tu zbrodnicza ręka, ce­
lem sabotażu. Na miejsce wypadku wyjechała 
jeszcze tego samego dnia komisya kolejowa z dy- 
rekcyl lwowskiej i jodjęła energiczne śledztwo, 
które może wyświetli powyższą sprawę.

Posiedzenie Komitetu Zjazdu dziennikarskiego
odbędzie się w poniedziałek o godz. 5 popoł. w 
lokalu Koła lit.-art.

Nadzwyczajne zgromadzenie Syndykatu dzień 
nikarzy polskich odbędzie się w środę, 2. listopada 
o godfz. 5 pop. w lokalu Koła lit.-art; Na porządku 
dziennym bardzo ważne sprawy zawodowe.

Wielki Raut Techniki. Staraniem Tow. Brat­
niej Pomocy Słuch. Politechniki Lwowskiej pod 
protektoratem pań prez. iBugmowej, prez. Neuman 
nowej i prof. Pawlikowskiej i pp. Wojewody Gra­
bowskiego, JM. Rektora Hubera i Gen.-por. 
Jędrzejewskiego odbędzie się w sobotę, 5. listopa­
da br. w salach Kasyna miejskiego i Koła lit.-art. 
raut, który będzie zakończeniom 60-lecia istnienia 
Towarzystwa. Komitet dokłada wszelkich starań, 
aby raut ten stosownie do tradycyi techniokiej wy 
padł jak najokazalej. Zaproszenia i bilety wydaje 
się od dnia 31. października do 4. listopada br. 
między godziną 5 a 7 wieczorem w Kasynie 
miejskiem.

Katolicki Związek Polek składa gorące po­
dziękowanie łaskawym -ofiarodawcom na Kuch­
nię, Rtitowskiego 23. Złożyli dotychczas na roze 
słane listy: Stefan br. Baden-i 15 ctn. kartofli,
p. Lastawiecki 8 ctn. kartofli, p. Teresa Stojow- 
ska 100 kg. buraków ćw. i 1000 mk„ Towarzyst­
wo Emerytów 5000 nik., p. Michał .Lityński radny

miejski 1000 mik., p. Amdrzejowsiri 1000 mk„ p. 
Mary a Skrzyńska 1000 mk„ p. Roman Wolski 
1000 trik., Stanisław hr. Badeni 100.000 mk., Cen­
tralna Agentura handl. 10.000 mik., p. Leon Krze- 
Czunowicz 2 ctn. kartofli i 1000 mk.

Akademickie Koło P rzyjaciół Pom orza 
O trzym ujem y następujące pismo: Z inieyaty- 
w y kolegów, k tó rzy  przepędzili tegoroczne 
w akacye w koloniach akadem ickich nad pol- 
skiem morzem, zawiązuje się we Lwowie przy 
Czytelni akad. Akademickie Koło P rzyjació ł 
Pom orza, którego celem będzie zaznajomienie 
się m łodzieży akad., jako też  szerszego społe­
czeństw a z Pom orzeni i w ybrzeżem  gclań- 
skiem i przysporzenie funduszów dla polskich 
stow arzyszeń  kuU iralno-ośw iatow yydi na Po 

i morzu. Zebranie organizacyjne odbęd/ic  s;ę 3. 
Ilistopada br. w sal; czytelni akademii.Idej (Ło- 
Izińskiego 7) o godzinie 7 wiecz. Na zebranie to 
! zapraszają w szystkich kolegów i koleżanki, 
| k tórym  idzie o zachow anie polskiego w y- 
;brzeża i unicestwienie zakusów  niemieckich o 
opanowanie Pom orza: M aryan Janislo, W ła­
dysław  Kossiłowski, W ładysław  Niedenthal, 
Zygm unt Orłowicz, Józefa W róblew ska.

Adresy firm zagranicznych pragnących nawlą- 
zać stosunki handlowe z Polska. Chetmische Fa- 
brik Franz Zmerzlika Dewtsch-Wegram koło Wie­
dnia oferuje wyroby chemiczne, farmaceutyczne 
i t. p.; cennik jest do przeglądnięcia w  Oddziale 
ruchu handlowego Izby handlowej i przemysło­
wej we Lwowie. — Jedna z większych fabryk bu­
dapeszteńskich wyrabiająca kawę sztuczną, dwie 
węgierskie hurtownie nasion pragną nawiązać sto 
sunkl handlowe z Polską. — Zgłoszenia należy 
skierować do Izby handlowej Polsko -Węgierskie! 
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 7. Firmy 
eksportujące żołądki cielęce, kiszki i pęcherze ze­
chcę podać swe adresy Oddziałów! ruchu handlo­
wego Izby handlowej i przemysłowej we Lwowii 
celem podania tychże jednej firmie włoskiej.

— —
KAŻOY może sob'e w domu sporządzić tanj« 

wody m!ner«'no p rze z  użycie tabletek „yita*. 312J»

W •

1(1! OSHi
w 5 procentowych biletach skar­

bowych, każdej chwili wymienia­

nych na qotówke.

Ehonoialsta.
Z GIEŁDY NIEO FJCyA LNEJ PRZEDPOŁ,

Lwów, 31 października.
Na dzisiejszej nieoficyąlnej giełdzie przedpo­

łudniowej panowała tendeneya chwiejna, obrót 
obcemi walutami bardzo słaby. Podobny zastój 
panował .i dnia wczorajszego po południu. Gieł- 
dziarze stracili zupełnie ochotę kupna, daje się od 
czuwać silne przygnębienie wśród spekulantów.

Dolary am erykańskie 3450 — 3 350 , jedynki 
i dwójki 3350— 3360, dolary kanadyjskie 2550— 
2860, 1-ki I dwójki 2E0) — 2810, marki nie­
mieckie 20’00— 20‘50. setki 19 00— 19'20 drobne 
18 00— 18 50, leje 3 0 '0 0 -3 2  00, drobne 29 00— 
29 50, czeskie korony 37‘00—40‘00, drobne 35 00 
do 36 00, OMsfryackie tysiączkl 0000—0000, setki 
000 00—000-00, 50-koronówkl 100 00 — 110'DO, 
zO-koronówki 19 00 — 20 00, 10-koron. 19 00 — 
19T0, 1-hi i 2-kI 1*00— 1-20 ?., ruble 5-setki P2g
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2-33, setki 2'80—5 ’20, 25-rublówM 2-00— 2*40, 
10-rubl. 1'80—1’90, reszta drobnych od 0'9O — 
1*33, dumskie tysiączki 40'00—45'GO, dumskie 
250 rb. 30-00—32-00. karbowańce 2‘80—300, 
hrywny 8*00— 8 ’50 franki franc. 290—300, 
fnr.ty szterl. 15500— 16000, franki szwajcarskie 
560—700.

Złotos 2Q-kor. 16000— 16203, 20-franScówSl 
15500"— 15553, 20-n.arkówki 16300— 16500, funty 

’ szterlingi 156-0 — 15800, 10-rublówki, 18000— 
18500, dolary 3300— 3400.

/ Srebro: Korony au&tr.*200— 205, floreny 500 
—520, ruble 800 — 853 kopiejki 3 00—3-50, 
dolary amerykańskie 2630— 2803, połówki i 
ćwiartki 25 30—2523, dolarv kanid. 2530—252 d, 
drobne 2400—2450, leje 180 — 1C5

Z TO W AROW EGO RYNKU KOPENHA­
SKIEGO.

Kopenhaski O ddział firm y Lam bert 
1 K rzysiak nadsyła nam następujące -spra 
wozdanie z ostatniego tygodnia:

Kopenhaga, w  październiku.
Zboże. Rynek słaby, popytu niema. Noto­

wania per 100 kg. franco w agon: Pszenica 128 
do 130 funt hol. kor. 21.00—21.50, Żyto 122 
124 funt. hol. kor. 23.00—23.50, Jęczm ień 2/rd: 
116— 118 funt. hol. kor. 19.00-—21.00, Jęczm ień 
6/rd: 110— 112 funt. hol. kor. 21.50—22.50, O- 
wies- 86—90 funt. hol. kor. 19.00— 20.00.

Kukurudza: północno-am erykańska Mi- 
xed Kor. 15.00, La P la ta  kor. 16.25 per 100 kg. 
franco wagon.

M ąka: Zw iązek w iększych m łynów  w Da. 
nii notuje: m ąka piekarska kor. 46, m ąka do­
m owa kor. 41, m ąka S tandard  kor. 37, m ąka 
żytnia przednia kor. 40, m ąka żytnia pytlow a­
na kor. 35. D ostaw a natychm iastow a z m łyna 
per 100 kg. ” ~ ]

M asło: Kor. 443 per 100 kg.
Ja ja : K ooperatyw a „Dansk Andels Aegex- 

po rt“ płaci: za św ieże jaja kor. 3.70 per kilo 
plus fracht. Na rynku notow ano za 20 sztuk 
kor. 4.40—4.50.

D rób: Notowania niezmienione.
W ieprzow ina: W  kopenhaskiej hali m ię­

snej notują: prim a świnie kor. 2.50— 2.65 per 
kilo bitej wagi łącznie z głową i nogami.

sportowa.
L ów, 30 października.

Craeovia— P ogoń  5:2 (3:2) Ostatni match 
o  mistrzostwo Polski klasy A przegrała wczoraj 
„Dogoń* zupełnie zasłużę v e  i nyli się grubo *a 
większość publiczności lwowskiej, która schodząc 
« widowni bóiska Pogoni utyskiwała na sędziego. 
Lecz o tern poniżej.

»Cracovię* widziałem tego roku po raz 
pierwszy i grę jej zaliczam bezwarunkowo do 
gry o wysokiej klasie i kulturze footi allowej. Ta 
mistrzows.ia jedenastka Polski gra celowo, pre­
cyzyjnie i inteligentnie. Twierdzenie me popieram 
nietylko zwycięskim wynikiem 5:2, lecz i tym 
faktem, ż f  w drugiej p o łow ie' zawodów grała 
„Cracovia‘" w dziesiątkę. Lewy obrońca Fryc, 
kontuzyownny, nie mógł breć udziału w grze, 
a napad Pogoni — mam takie wrażenie, fakt 
ten przeoczył — i wobec jednego obrońcy „Cra- 
c ivi'“ nie potrafił wyzyu ać pięknych u niebez­
piecznych dla przeciwnika pozycyi i dopiero po 
gwiździe sęd* ego spostrzegał, 'ż sio: na effsideu. 
Czasem dwóch, czasem trzech, ą raz nawet czte- 
ru z napadu .Pogoni* stało na ga lon em  polu. 
Na drużynie „Cracovii* poznać pracę trenera, 
poznać A ut i zawodów z p erwszorzędnemi dru­
żynami zagranicznemu Każdy gracz pilnuje swego 
pola, każdy doskon ale piłkę zatrzymuje, nie bawi 
się nią, lecz natychmiast oddaje swemu partne­
rowi, każdy doskonale biega a tempem i wytrzy­
małością stanowczo wzięli górę przy końcu dru­
giej połowy nad Pogonie. Najlepszym z „Craco- 
vii i bezwzględnie na boisku był środek ataku 
krakowian t\ałuża. Gracz ten nie t̂ rał dla pu­
bliczności i dla efektu — gra* on dla «wej dru­
żyny i dlatego łącznicy jego strzelali bramkę po 
bramce. Naj-nnieszy błąd portiocy i obrony „Po­
goni* gracz ten wykorzysty vał momentalnie 

gdyby nie błoto I woda przed Dramie* Pogoni,

^w drugiej połowie) wynik byłby o wiele gorszy 
dla Lwowian. Lecznicy obaj dobrzy technicznie, 
fizycznie może słabsi lecz po cóż im tej siły 
mięśni, jeśli z p łką robią, co sami chcą. Skrzy­
dła znakomite (Sperling i Mielech) obdorzone 
szybkim biegiem, bardzo ładnie podciągały piłkę 
pod bramkę „Pogoni*, gorzej przedstawili mi się 
jako strzelcy, mimo — Iż było kilka pozycyi ta­
kich, gdzie stanowczo powinni byli st zelcć a nie 
podawró do środka, gdzie w kałuży Kałuża 
i jego pomocnicy nie mogli sobie dać rady. To 
jedyny zarzut, jaki g aw am  atakowi Cracov:i. 
Pomoc d >bra, przezorna i roztropna, jak automat 
posuw jąca się za atakami lub cofająca do obro­
ny. W i  odku Cikowski, którego po wczorajszej 
grze słusznie można uważać z a  najlepszy polski 
środek pomocy — po bokach Synowiec 1 Sty 
czeń dający sobie ła wo radę ze skrzydłami Po­
goni. GintePw obro ie bardzo dobry — Fryc 
słabszy i kto wie, czy jego nieobecność w dru­
giej połowie gry na boisku nie sparaliżowałe zu­
pełnie siły p-zełomowej ataku Pogoni z powodu 
stwarzania ciągłych off3ide’ów, bramkarz Popiel 
dobry.

Drużyna „Cracowii* zwyciężyła „Pogoń" nie 
tylko z powodu swej techniki, doskonałego wy- 
trenowania się itp. ile raczej z powodu swej 
wyższej kultury i inteligencji footbaUowe], Choćby 
taki mały przykład: prawe skrzydło Pogoni znaj­
duje się na cztery kroki od bromki Crocouii, nikt 
mu nie przeszkodzą i gracz ten strzela... w ręce 
bramkarzowi; u „Cracovii“ iego nie widziałem —  
tam lewy łącznik, Kogut, daleko trudniejsze sy- 
tu?cve wyzyskał i sam strzelił cztery bramki. 
Albo to beznadziejne prowadzenie piłki, wprost 
cho obliwe u niektórych graczy Pogoń: — tego 
u „Cracovh“ ja nie widziałem; tam jeden gracz 
drugiemu momentalnie ją oddawał i już dc^godną 
nową pozycyę dla siebie ctwancał — naprawdę 
satysfakcyą było potrzeć na momenta gry otwar­
tej ze s rony „Cracovii“.

Toteż zupełnie szczerze gratuluję drużynie 
krakowskiej, mistrzowskiej drużynie Polski; zdo­
było to mistrzostwo słusznie, dzięki swej procy 
i s > darności i ze stanowiska ogólnego sportu 
polski go tylko „Cracovia" może być władczynią 
nv!s rzwstwa Polski. I je zcze jeden rys sympa­
tyczny zauważyłem u tej drużvny; pó zawodach 
cb serwowałem tych graczy z daleka wjj kawiarń 
S kockiej; siedzieli razem, spokojnie i skromnie, 
zajęci sn?łą, towarzyską rozmową — nłe bankie­
towali...

„Pogoń" wystawiła wczpraj no boisku dwie 
drużyny — jedną w pierwszej polewie, grayjcą 
łrdnie i dorównyweiący praw'e „Crocovii“ — 
nawet licząc czas, groźniej i d łu żej; atakującą 
bramkę krakowian i drugą, w drugiej pełowi 
gry, o której grze łepiej nie pisał- Ostatni to już 
match neszej mistrzowskiej drużyny lwowskiej 
i chwała Bogu. że ostatni. Czasami bardzo przy­
kro i żel prawdziwy temu, kto tych graczy zna 
od dziecko, temu, kto tych graczy do tego sportu 
zachęcił —  nie dlatego, że mistrzostwo przegrał, 
że kilka bromek dostali, że 'prestige klubu swego 
i ambicję Lwowa na czężką próbę wystąwih 
Lecz dlatego, że nie zdobyli sfę no tyło wysiłku 
na tyle solidarności i zacięcia sportowego, by 
drugie miejsce w -mistrzostwie Polski zdobyć. 
To miejscu Pogoni słusznie się należało i mej 
i mej opinii o tern nie zmienię. Raczej za gro­
źniejszych ryweli do miejsca drugiego w mi­
strzostwie Polski muszę uważać dio Pogoni 
„Czarnych" lub „Wisłę* n gdy „Polonię" lub 
„Wartę" — n ie s te ty — z dniem z dniem wczo­
rajszym zapadło klamka i jeśli równocześnie gra­
jąca w Warszawie „Warta" odniosła zwycięstwo 
nad „Polonią", Pogoń będ ie czwarta w mistrzo­
stwie Polski i w tern właśnie widzę tregiczns 
i pożełowonia godne położenie naszej drużyny.

O błędach, jakie popełniła wczorai drużyna 
Pogoni, napiszę krótko. Znane są te błędj* ogól­
nie t. j. bardzo słaba obrono, zwłaszcza Oleor- 
Czuk ciężki i niezgrabny; środek pomocy, który 
w drugiej połowie wprost znikł ze środka a Stale 
grnł koło obrońców; oba skrzydła pomocy nie 
pilnowali skrzydeł ataku Cracovii, lewy łącznik 
grał gdzieś na pomocy, prewe z ś skrzydło za 
młoda jeszcze, możno to rozum cć, jas kto chce. 
Cała drużyna nie wytrzymało tempa, opadło na 
siłach i pod koniec zupełnie uległa Cracovii.

W i erw rej połowie gry przewagę ma „Po­
goń" mimo ^.>nlku 3:2; w drugiej sytuacya nie

wyjaśniona, lecz w końcu od 20' bpzwzględnz 
przewaga Cracovii.

Bramki dla ,,Cracovii'‘ sfrz 1 Ti ledną Ka­
łusa i cztery Kogut; dla. Pogoni Batsch i Wacek. 
Rogów 4:0 na korzyść Crocovii.

Sędziował p. Obrubeńs \i z Lodzi •— trzecie 
bramkę strzeliła „Cracoyia" z offaide.u lecz tego 
p. Obrubański widzieć nie mógł, bo stał za da­
leko, a może nie chciał; offsid jednak był sta­
nowczo. Następnie nie widział ręki Gintla na 
polu karnem i ręki Gulicza przed polem karnem. 
Na oierwszy rzut wolny za błąd popełniony przez 
bramkarza Pogni —  zgoda — (bramkarzdwi wolne 
z piłką tylko trzy kroki biedź), lecz drugi, to już 
bvło przeczulenie sędziowskie; na wszystko inne 
zgoda, gra była rzeczywiście ostro i zdecydowa­
nie prowadzona. — Publiczności zesrało się,'mi­
mo błota i zimna, około 3000. Lecz zachowanie 
się tej publiczność, a właściwie gołowąsych smar­
kaczy, było bardzo a bardzo niekulturalne. Czy 
ci bidzie nie zdają sobie z tego sprawy, że wła­
śnie oni przyczynili się„ bardzo do wczorajszej 
klęski Pogoni ? na to mi się kilku graczy Pogoni 
: araz po zawodach skaizyło. Przeoczył sędzia 
„oifsid*, trudno, nieomylnym nikt n5e je^t — 
jest na to protest, są świadkowie, sędziowie au­
towi, jest prasa, krytyka itp. ale nie krzyki i obel­
gi. 1 znowu „Przegląd Sportowy" w Krakowie, 
i ędzie miał pole do popisu i gotów wymienić 
nazwiska ludzi, którzy rzekomo krzyczeli a tyrri- 
czasem na matchu nie byli i znowu trzeba bę­
dzie dać lekcyę honoru i sumienności, a on uda. 
że „Gazety Wieczornej" r,ie czyta.

Pro?. Rudolf Wacek.

Zwycięstwo Warty nad Polonią.
Warszawa, 31" paśdziernika.

(PA T) Zawody w piłce nożnej o mistrzo­
stwo Warta— Polonia 3 : 2. Wskutek tego P o ­
goń lwowska z trzeciego miejsca przeszła na 
czwarte miejsce-

) OGiOSZENIA (
■ P O S f f l C Y  I  P R A C E |

K o b ie t i dziew cząt do robo ty  poszukuje  P iorw sza 
K rajow a W ytw órnia win ow ocow ych „Jabtow in*, ul-

h'“ B ogusław skiego 9 3669

r ^ U C H A R Z  |
■  siła p ierw szorzędna i S ł f l ż ą t y  w ykw alifikow any, Bs 
g  z dobrem i, d ługoletniem i św iadectw am i, po trzebn i 
9  od 1. g rudnia  albo w cześniej d o  w ie lk ie g o  d o m n  3  
H  W P o z n a n iu . Zgłoszenia przesyłać yod .G  500*, 3  
g  do Tow. Ako. „R eH lam a P o ls k a ’ M Poznaniu, ■  

Aleje M arcinkow skiego 6. 3622 1

5f k S I Z U W U ,  L O K A L E ,  S K L E P Y |
D o w y n a jęc ia  p o k ó j (mały) z  utrzymaniem, pod 

„Siódmieście* w  Adm. „Gaz. Por.* 3678

O fice r , kaw aler, no-,łukuje pokoju umeb'< w anego  w 
śródm ieściu. C ena o b o ję tna  Zgłoszenia pod ,C z -r-y *  
w A dm inistracyi „G azety  W ieczornej*. ?684

H K U P N O , f F R Z E S & ł,  ZAM IANA j j
K a m ie n ie  m łyńsidę, Walce, K aspry, FyUe, E lew ato-y 

dosthreza bezzw łocznie „P iL O T * Lwów, B ato rego  4.
511

T o k a r n ’ev strugarki, heblarki gryzerki, w iertarki, mo> 
to ry , W omofcile, pom py W ortingtona, poleca „Pilot*, 
Lwów, • B atorego  4. 2321

Pasy, m otory, lokom obile, gatry, m aszyny do obróbki 
m etali i drzew a, pompy — poleca „P Jo t* , B atorego 
1. 4. 2322

K a m ie n ie  młyńskie, walce, kaspry, gazę, fc:-biny, tr a -s -  
n_i ye, lokomobile, motory, pompy — poleca „Pile..*, 
B atorego  4. 2323

O k a z y a  dla pp. L ek a rzy ! Do sprzedania  1 żelazny stó j 
operacyjny z m ateracam i, 1 um ywalnia lekarska zpię* 
ciom a kloszam i szklanym i, 1 w iad ,o . 1 n .e d n ic a  
porcelanowa, 1 słój szklany, 1 naszyna elek tryczna 
lekarska do galw an izow an ia. 1 kom pletna m aszyna 
e lek try czn i indukcyjna, 4 pająki o 5 lam pach z30-m a 
żarówkam-. W iadom ość w biurze spedycyin. S terna. 
Jagielle ńska 11 a. 361®



Str. 8. „CłAZETA WlECZuRNA*. Nr. C10L

UnderWOod, praw ie now a. 'ói.azyjnie do nabycia. Bowa!,
Sienkiew icza 8. 3568

Okazyjnie a irzedam  płaszcz dam ski, bucisci dam skie nr. 
35, ub ran ie  przedw ojenne, to rb ę  aloaka, papierośnicę 
sreb rną , lam pę antyczną, w iszącą m osiężną i gram o­
fon. Salon  mód, C norążczyzna 12. 3679

ATrżne dla hodow ców  bydła, św iń i fab rykan tów  octu ! 
W ytłoczyny z jab łek  w  w iększych ilościach s p z e d a j ;  
.Pierwsza K rajow a W ytwórnia Win O w ocow ych , Ja- 
b łjw ir,” przy ul. B ogusław skiego 9. 36 70

t ó l a m m i i  Satfe i lali. oitii!
Kedi o pojemności 710)  litrów cechowana w r. 
1921 w dobrym stanie do s rzedaniai.—  Wiado­
mość w koncelaryi przy ul. Bogusławskiego 1. 9, 
mi?dzy 9 —-10 przed poi. i 3 —5 po poł 3668

Maszyny do wyraSa cegieł
szamotowych lub cementowych itp. dostarczy ta­
nio PION, Lwów, Lwowska 43. T»l. 476. "674

10.01 [Simi Ol SIZlil [[| f ! imm .
do (tarczy t^nio ze skłrdów n P iO N '1, LWÓW, 

L w o w s k a  4 8 ,  Te!. 476. 3075

h O C l O ł ;  P A R O W Y
IDO m2 pow. ogrzew., < atm., ko-npletny, z srma 
turą, do sprzedania a frm r 1*1011, Lwów, Lwom*

•Ra Cr.. Tel. 476. 36.6

a E C 3U 2IG N 9 — SM ALSZ1DN 3

ą -g u b io n o  w p iątek  w .eczór r.a d rudze  ul. D ąbrow skie ' 
go — A kadem icLa, sznurek  blado-różow ych korsli, za 

'n ag ro d zen iem  do  odcania , ul. D ąbrow skiego 18, 
aa el. .7671

Kapelusze
apteką  M icolascha.

filcow e, aksam itne

KTI? CHCE ZEPT3 f e d sfi »  11 E J  S L I B l l d a J  ™  | u b i l e r ,  L w ó w ,  S o b i e  ł l i i e g o  2 .  3039

dostarcza natychmiast wagonami 
loco każda stacya w Polsce 3353

masiyoswl a
około 40C‘J kg w beczkach 

dostarczy ze składa

fnifflflWw tionoBD ■ pmistee
Ini J. fl. Schumann

Spka s s»gr. odp . 3683
Lwów, ulica Parska  liczba 23.

0 3 & IS .K !, brodaw ki i 6kórę zgrubiałą na 
S  podeszw ach b e z p o w ro tn  e i bez bólu usuara 
,b K LA W IO L* farm. laoor. „A p. K o w aisk i"

WAGĘ DO WAŻENIA BYDŁA
o udźwigu 1250 kg., z mostk em, k ni" etną, p ra­
w ie  o 3 3, sprzeda łanio P 0C L w ó w ,  L w o w s h a

4 8 . Te'. 476. 3s>77

"oryginał, terkosowe
I WKŁADKI DO TYCEŚE
sprzedaje po cenach fabrycznych

[iii
3406

r o f o s  © f i n u L
80 HP. kompletny, d o s tjrc zy  tan io  firm a „PIO N ", Lwów, 

Lw ow ska 48, tek  476. 5525

I f l t r h e n b i  g a rn  U Zki 1 a laz k a  elektryczne z a 
i l l l l l l l B I I I l l ,  nej fabryki .<iłektra“ Bregenz, sorze- 
dnj« po cenach fabrjcz.-ych OSKAR rASSLER, 

Lwów, Sykstus1 a 29. 31 j
F a ls k i NU E lem en tarz  pow iastkow y 176 Mk. F a lsk i 31. 
r ie iw sz a  czy tan k a  dla dzieci 192 Mk. M ickiew icz A. 
iPan la u d u sz . Do p o tr . *b szkolnych zestaw ili j .  B ystrzy­
cki i M‘. Jan ik  3 '0  Mk. P ró c h n ic ' ,i F. i W o jc iechow ­
s k i E . W ypisy PeiakW T. IV. 480 Mk. — Do nabycia w 

s ąinicy Polskiej T. N. S. W. we Lwowie, ul. 
'oleckiego 5 lub w Warszawie, Nowy Świat .59. 

  ___________31(1

fc to c k a  pług okazyjnie do sprzedania. .P ilo t ',  Lwów, 
B i t  mego 4. 2755

f! w  W arszawie, M iodowa 1, Sprzedają wszyst-
 kie ae tek i i składy ap teczae. H urtow na s ~rze-

daż. Przłd»fa*vKtu4lltwo na Lwów i W schodnią Mało 
polską f. „O ZO N *, H urtow nia  m atjryaiów  aptecznych, 
Lwów, K ołłątaja 8. Również L urtow o do iabyoia: F . Mi- 
ko 'asch i Ska i AdŁ Z'w;ąz. \Tytw . Handl- Farm . ,2358

Ola krów ? S fJ?aHęyryFia
fwiększa w ydajność dobrego  m l-ka z dużą zaw rr- 

ośe.ą tłuszczu, a przez to  sam o ot; zyrnuie Się 
^znacznie więcej m asła. C hroni od chorób  i wpływa 
'n a  cgólny w ygląd i wi gę krów . D odaw ajcie s ta le  

do paszy krow om  ' ,V. A KCYRY PJ^*, a  będziecie 
mieli dużo dobrego  m leka i m asła. — S n rz e d i i  
"  ap t-kach , sldądach ap tecznych j spółkach roln.
Główny ąM ad w aptece' Wzttp ©wskłra 

i ;«!a c z e ,  W  r . iz a w j ,  C h le b n a  ‘Bśi.
W ysvła sic za zaliczeniem poęrtow em . 2 ln2

M ą ; BSnlowsSiigi! 5, I. pi?!ra.

Hs!ojv roplw 
Maieru benzynom  
Mstery sa ioaw  
Piesie r̂ 3s
Łokomoblie parowe 
ite y n y  i KoJy prewe 
Beczki Ssiazne 

Z! Piaszyny Id obrtiHl ćrKił 
Kisryayto obróbki uelalt 

Motory eleHTryczne 
Kcmpletne meoiii ip li 

TartaKćw, CesiPld. Brali ttt. 
How* B raipwane ditLrra 

M z ia t  maszynowy (nr.
V i2e^slĘbicrstw= Hcnf3rfuo - pnem ysl

IbL 11.
ul. Paii^a 2L —  Tel. 347.

przerab ia  m odn c, 
tan io  Topolnicka, K opernika 1, nad

230!

D r. MaSfsy^iKei: n
lekarz chorób tzieciecyri,. Szczepienie w godz. ord.

od 2 —4«n*j ul. K lrp a ro w s k a  4. 2732

Lcka e chorób wene- 
fy znych i skórnyrh 
o r d / a u ł e  o d  1 2 —1 i  o d  3 - 5  j»o  p o ł u d .  

L W Ó W ,  P L A C  H A U C K 1  L .  7. SiSS

D r. A . N A D E L

„SK A “ Lwów u lica Ż uliittk iejjo 7.
^  L Poleca samochody osobov/e, c ię­
żarowe, motocykle, pneumatyki, masywy, prry- 3 
bory. Dostarcza lokomobil i motorów tecnniczn,

S P E C J A L N O Ś Ć :  łożyska kółkowe. 3081

I I  i,MET10r
wiecznie płonące („Dauerbrend") żelazne 

szametowe, poleca

F. R |NT$CH Nf R
L v ; ó w , - ^ L e g i o n ó w  3 7 .  3553

C H O D N llĆ
kapy, kołdry, koce, firanki, meb'e tapicerowane, 
maiarye, ce 'a ‘v,-iinole im — polecą >kład tapef 

S. WEISS, L’7ów, Sobieskiego 2. 3682

P R Z  Sii S T A W IC IE L S T W O  
zastępstwo firm krajow ych 
i zagran icznych  przyjmi* 
p rzedsięb iorstw o techniczną 
w Lublinie. — O ferty  po<i

_   _____  _____ _ .P rzem ysł*  do b iu ra  .Re*
P R Z 1 . D P Ł 1 l i  , . klama* w Lubiihie ulica Ko­

ściuszki 8. 3317

C Z A S

CDNOW 1C

Z sfil-O .yrr

Hurlomiita jjasa"^  stic sc^a , węży etc.

rw  n im i  I M  fiBiaot .Za i
Bpólka z ogr. odp.

Kralc-Aw, ul. Sz^.Salna 1 .
Nadeszły (hurtow i ie) czule płyty gum ow e na 
k lapy od 10—25 m/m, gum ow e węjże sp ira lne  
1—2*, pasy skórzane wliduńskie la, klinge- 
rit, a zb es t, w ęże f-a-ciane, toczki. .T yroltt*  
wełna do czyscczen a maszyn, piły gatro- 

we, p iln ik i e tc . 3162
1 ' ł i Ż O N E  C .X  -*Y

N a f b p s z ą

>•
Z
i*)
0

"Iza ?- IUDWIK HOSZOWSKI,
i*«ów, (hcademltha L  2933

Kapelusze Pań  i Fanów  przerabia  na najnow sza fasony 
P ierw sza K rajow a Fabryka Kapeluszy, R udolia N ju- 
w alta, Lwów, B alonow a 3. 1818

Unieważnia się sk radz ioną  k a rtę  pow ołania 40 p. p. 
na imię Jana  H erm otiuka. 3687

Instytu* lichniczno-aentys yczny ul. Kochanowskie­
go I 13, w ykonuje zęby sztuczne  baz podniebienia 
w z L c i . , kauczUKU, naprawy u sku teczn ia  w jednym  
dniu . 3672

\y n* ,  w acie i w,»ł 
li niarTe, 1 f.OCO Mk. 

15 07(1 MU., 18.000 Nk. i wyż. 
n U fC D S flS  w tosienna od
W nriHnuu s5.o0 0 .vik.

bOEE, SIElll 
yun i. imttinóZa
itp . poleca p o  n i s K i c ł a  

c e n a c h  3693 
FABRYKA P O S C IE L i

LL HieliD IS. Fietnuzewfti
Lwów. Kora’n’ck i 6.

S  K &  A R c .

Warszawa, Nowy świaf 35. T tt i 214-43, £03-25
p o l e c a ,  z a  s K l a d u  3514

PHi¥ transmisyjne
skorrane, balata i z sierści wielbłądziej
® g - w  f s z y s t l Ł l c ł i  w y m i a r ó w .

N a k ła d e m  „ S p ó łk i  akcyjnej wydawniczej**. \  R e d a k to r  n a c z e ln y  J E R Z Y  K C N A R S K L
D r u k ie m  Spółki d r u k .  J F r a s a "  u l S o k o ła  4 .  O d n ó w  R e d a k to r :  M A R I  A N  M A .C H A L S K L


